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Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa :

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie I złr. 35 
półrocznie '2 ., 70 „ 
rocznie 5 „ 40 „

w miejsca : 
miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 złr. 20 „ 
półrocznie 2 40 „

ó , 40 „ II < ocznie 4 „ 80 ■„
Numer pojedynczy 10 ct.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Cena ogłoszeń:
ó centów od miejsca jednego wiersza dro

bnym drukiem.
Przedpłatę miejscową zamiejsco 

wą i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu 
nn dole

Rękopisma uie zwraeają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Nowa rada gminna.

I.

(Ciąg dalszy)
W przedostatnim numerze piśząc o często u 

nas powracających wyborach, podnosiliśmy już jak 
one sprowadziły, demoralizacyą. Kto nie płaci gło
sów wódką lub piwem, czapką i papką, obecne- 
mi lub obiecanemi korzyściami, ten nie może liczyć 
na wygraną. Demoralizacya ta doszła już do zeni
tu i nie możną przewidzieć .dokąd zapro.wadzi. Da
tuje się ona od dawna, wprowadzano ją powoli, 
można powiedzieć systematycznie, jako czynnik wa
żny w wyborach Dla osób ambitnych, chciwych 
władzy była ona wybornem narzędziem, gdyż za 
jej pomocą osiągano większość, a każde wybory 
odbywały się ,w tym porządku, jak pochód wojska 
w teatrze maryonetek. którego ruchami kieruje nie
widzialna ręka kuglarza Żywioły niezdemoralizo- 
wane trzymały się na uboczu, nie chcąc brać u- 
działu w komedyach wyborczych, lecz ogranicza
ły się do niemej opozycyi Reszta głosowała „po 
ukazu11 wydanym przez tak zwaną „klikę“.

Wygodne to były takie wybory, nie dziw za
tem, że starano się wszelkiemi siłami utrzymać sta
tus quo Chąc zaś dopiąć tęgo, musiała klika trzy
mać się solidarnie i opierać na ludziach, którzy wo- 
-bec innych i normalnych stosunków nigdy nie po- 
winniby się ukazywać na arenie życia publicznego. 
Byli to lichwiarze, pokątni pisarze, ludzie wątpli
wej przeszłości, a ci wiedli za sobą jakby owce 
potulne, całe massy nieinteligentne, które na ka- 
żdem zebraniu przedwyborczem, wznosząc wiwaty 
lub objawiając swe niezadowolenie krzykiem, czy
niły wrażenie owych teatralnych figurantów, co mają 
przedstawiać zgromadzenie ludu Cofnięcie się ludzi 
inteligentnych i niezdemoralizowanych przyczyniło 
się do wzmocnienia kliki, a menerzy wspomniani 
rozwielmożnili się tak, iż dziś gdyby ci, co w nich 
szukali tak długo i szukają dotąd oparcia, chcie
li się ich pozbyć, nie mogliby tego uczynić.

Skończenie się mandatów naszej, szósty rok 
już urzędującej (jeżeli brak wszelkiej czynności 
można zwać urzędowaniem) rady gminnej i' rozpi-

Mogiła Kościuszki.

Wczoraj właśnie dnia 16go października przypada 
60-ta rocznica założenia mogiły Tadeuszowi Kościuszce 
w roku ,1820 na górze błogosł. Bronisławy pod Krakowem.

Owczesha Rzeczpospolita Krakowska jak mogła 
świetnie obchodziła ten dzień pamiętny, na który wiele 
do Krakowa zjechało się Polaków ze wszystkich stron 
ojczyzny.

Dniem przed uroczystością towarzystwo muzyczne 
zapowiedziało blizką jej chwilę wspaniałym koncertem, 
na którym odśpiewano okolicznościową kantatę, a wie
czorem teatr narodowy wystawił Wiśliczanki. Następne
go dnia odegrano operę: .Łaska Imperatora" i „Pier
wszą miłość Kościuszki

Obecna właśnie w owym czasie w Krakowie słyn
na śpiewaczka Katalani pod wrażeniem chwili urządziła 
w parę dni po uroczystości koncert, a dochód jego 
przeznaczyła na rzecz pomnika bohaterowi

Podajemy czytelnikom współczesny opis tego 
święta narodowego aby udowodnić, że Kraków nie tylko 
teraz umie świetnie urządzać podobne uroczystości. Jak 
godnie w ostatnich czasach ugaszczął w swych rauraeh 
monarchę, jak' serdecznie ’ uczcił zasługi obywatelskie 
Kraszewskiego, tak również przed 60 laty godny złożył 
hołd cieniom nieśmiertelnego wodza.

Zabłysły naostatek najświetniejsze promienie słoń 
ca, i powitały dzień szesnasty! Każdy oczekiwał z nie
cierpliwością uderzenia dziesiątej godziny rannej, która

sanie nowych wyborów przed dwu blizko laty 
było hasłem do tego, że zdrowsze żywioły pomimo 
iż w niejednym punkcie wbrew przeciwne wyzna
wały zasady, zszeregowały się, by zrzucić z siebie 
jarzmo kliki i stawić czoło tej demoralizacyi.

Wybitne stanowisko w partyi opozycyjnej 
zajęło tutejsze stowarzyszenie rzemieślnicze Gwia
zda i towarzystwo zaliczkowe rękodzielników. Zli
czywszy swe szeregi przekonały się one, iż samo
dzielnie nie zwalą „kliki" bo demoralizacya niż
szych warstw, oddanych na łaskę partyi przeciwnej, 
która prośbą i groźbą utrzymywała karność swych 
zastępów, oderwała im znaczną część adherentów 
Do stronnictwa „Gwiazdy" przystąpiło wielu izra
elitów, lecz postawili oni jako warunek głosowania 
na listę tejże, aby na niej umieścić 5 izraelitów. 
Stało się tak, lecz skutkiem perfidyi wielu z tych, 
co mieli solidarnie głosować na listę „Gwiazdy" 
wszedł jeszcze jeden izraelita i to najżarliwszy 
zwolennik kliki i jeden z jej filarów do rady, a 
nigdyby się to niebyło stało, gdyby ta klika nie 
była zeń zrobiła potęgi.

___________ («. d- *>•)

KORESPONDENCYE.
Tarnów 15 października. Bohaterem chwili w 

uaszem miasteczku, to od dwóch tygodni rozgrywająca 
się przed Sądem i ławą przysięgłych sprawa Herza 
Rappaporti o którego dwukrotnem przyaresztowaniu 
donosiłem Wam ubiegłej zimy. Co źyje a cieszy się 
chwilą wolnego czasu i dozwolonym wstępem do audy- 
toryum sądowego, sp eszy przysłuchać się tej mętnej 
sprawie, potrącającej o przekupstwo tak dostojników jak 
i niższej rangi wojskowych W obec tęj sprawy wszystko 
u nas przycichło na razie; nie zajmujemy się ani przy- 
szłemi wyborami do rady miejskiej, aui nas też porusza 
nowy krach giełdy wiedeńskiej, gdyż przekrachowaliśmy 
już większą po ojcach spuściznę, — ani zdoła nas do 
śmiechu pobudzić komedya mocarstw odgrywana pod 
DulcignO; — lecz tak w kasynie, jak w miejscach pu
blicznych i zgtoinadzeniach prywatnych, udzielamy sobie 
nowin i wrażeń z posiedzeń sądowych, zapytując czy 
Rappaport i jego wspólnicy zasądzeni lub uwolnieni zo
staną. A znajduje on dość licznych obrońców chociażby 
z tego powodu iż jest bogaczem, a któż pytam stroni

dziś od bogacza, który w jaki bądź sposób przyszedł 
do fortuny? Co dawniej nazywano najmniej nieuczci
wością, dziś nazywa się mieć szczęście i nic więcej.

Na ławie oskarżonych zasiada Herz Rappaport, 
kapitalista i liwerant garnizonu wojskowego w Tarno
wie. Wzrostu mniej niż średniego, barczysty, w ubraniu 
fianeuzkiem, podobny z twarzy raczej do chrześcianina 
aniżeli izraelity. Policzki nabrzmiałe i blade, oczy bez 
wybitnego wyrazu, nie doz walają domyślać się tak zna
komitego gracza. Drugi z oskarżonych jest prawa ręka 
i pełnomocnik pierwszego Beri Koscher, z wielkiemi 
wybitnemi cechami przebiegłego izraelity, brakująeemi 
jego dostojnemu chlebodawcy. Trzecim wreszcie jest 
Albrecht Wilhelm, były oficer i dyurnista przy jeue- 
ralnej komendzie w Krakowie, oskarżony o zdradzanie 
tajemnic listowych, dotyczących śledztwa w tej sprawie. 
Rappaport z Koscherem oskarżeni są: o wypiekanie chle
ba wojskowi go z mąki czarnej i stęchłej,—brak przepi
sanej wagi chleba, dosypywanie kąkolu do owsa dla 
wojskowych koni, wreszcie o odkupywanie ostatniego 
od wachmistrzów. W sprawie przekupstwa wojskowych, 
gdyż w ten tylko sposób nadużycia podobne popełniać 
było można, znachodzimy nazwiska: jenerała Mensdorfa 
byłego komendanta w Tarnowie, nadintendenta Fasti- 
nioni z Krakowa, lekarza wojskowego Portika z Tar
nowa, wreszcie całą plejadę, piekarzy, sierżantów i 
wachmistrzów.

Sprawa jak widzimy ciekawa, której dokładny 
przebieg zamieszcza „Czas - w wybornem streszczeniu. 
Nie dziw przeto że tak żywo zajmuje umysły, bo przy
znanie się zupełne do wszystkich nadużyć przez Berła 
Koschera w śledztwie, jakoteż dawniejsze zeznania 
świadków, dziś w obec sądu po większej części przez 
tychże odwołanemi zostały. Przewodniczący jednak p. 
radca Danecki, jak również niestrudzony prokurator p. 
Doliński zaradzają złemu niezwykłą przytomnością u- 
mysłu i podobno przyaresztowaniem dwóch świadków, 
którzy zeznania swoje powikłać i odwołać mieli. Do
dajcie do tego, że jeżeli dwaj pierwsi oskarżeni odzna
czają się 'ogromną przebiegłością i zamykaniem się 
w ciągiem non possumus, to i obrona w osobach adwo
katów pp. Pietrzyckiego i Gałeckiego potężnie ich w 
działaniu odpornem wspiera.

Dzień 13-go października prawdziwą w sądzie 
wywołał burzę. Obrońca p. Pietrzycki w długiem prze
mówieniu złożył do rąk przewodniczącego numer „Cza
su" z dnia 12-go b. m. jako przedstawiającego niedo
kładnie a dla oskarżonych niekorzystnie nader pięknie 

miała być hasłem do zakładu pomnika chwały. Ulica 
grodzka tysiącami ludu zalana, świetność wieku Zygmun
tów wyobrażała; — najmniejsze zamieszanie, żaden 
zgiełk nie przerwał na chwilę spokojnośei; — kiedy 
nad wszelkie oczekiwania, na dopełnienie radosnych 
uczuć krakowian, zjawia się widok czarowny. widok łzy 
wyciskający, — wóz tryumfalny, ozdobiony liściem dę 
bowym, uzbrojony w kosy i piki, w zaprzęgu cztero- 
konnym? niosący na sobie skrzynię z ziemią racławską 
i szczątkami bohaterów wolności!... z napisem tej osno
wy. „Ziemia Racławska, pamiętna zwycięztwem Kościu
szki dnia 4. Kwietnia 1794, z szczątkami rycerzy pol
skich poległych pod Racławicami; sprowadzona do 
Krakowa Dnia 16 Października 1820."

Gorliwość obywatelska i patrjotyzm Szymona Ben- 
dy obywatela krakowskiego i Piątkowskiego poruczni
ka milicji; którzy te drogie zabytki z pól mławskich 
przywieźli, powszechne rozrzewnienie sprawiły. — 
Mnóstwo widzów łzami zalanych, cisnęło się do wozu, 
wspominając z rozkoszą imiona wojowników... Zdamło 
się, że cienie ich szanowne, błogosławiąc wdzięcznym 
potomkom, przepowiadały im przyszłość ubarwioną w 
kwiaty niepłodnych nadziei!.

Uderza godzina pożądana, — zaczyna się obrzą
dek święty! — Pobożna cichość przewodniczy' tkliwe
mu zgromadzeniu, wolny postęp, uszanowanie nakazuje!
— Całe przedmieścia Zwierzyńca napełniły niezliczone 
tłumy, rozmaitego wieku i płci mieszkańców. — Wóz 
tryumfalny,, szedł na czele orszaku, poprzedzony od 
kilku jeżdeów żandarmerji. Dwaj krakowiacy w białych 
sukmankach, w czerwonych czapkach z zielonemi kit 
kami, kierowali zaprzęgiem, przywodząc nam na pamięć 
walecznych kosynierów pod dowództwem Kościuszki.
— Milicja krajowa, składała szpaler od wnijścia mię-

dzy lipy na szczycie góry, do wystawionego ołtarza, 
który był otoczony od cechów miejskich z chorągwiami 
Za zbliżeniem się Senatu, Akademii i rozmaitych władz 
Rzeczypospolitej, dano kilkakrotnie z dział ognia, poczem 
nastąpił zaraz obrządek religijny. — Kilkanaście tysięcy 
ludzi słuchało mszy na polu z głębokiem uczuciem na
leżnego hołdu Stwórcy wszech rzeczy. — Odgłos pobo
żnych pieśni, obijał się o same niebios sklepienia; a 
jeden cel, jeden zapał, wszystkie serca ożywiał, i ro- 
skoszą napawał. —

Nadeszła wreście chwila założenia pomnika, po
przedzona patrjotyczną mową, Jenerała wojsk polskich 
Franciszka Paszkowskiego, Kawalera orderów. „Nic 
d-oższego dla ludzi, jak niepodległości ..." Wyrazy te 
z ust walecznego wojownika na podstawie mogiły jej 
bohatera wyrzeczone, przeszły do głębi serc rozrzewnio
nych słuchaczy, przejętych uwielbieniem' Kościuszki. 
Wywód słowny, zawierający w sobie uchwałę se
natu i odbycie uroczystości niniejszej, na pargaminie 
spisany, wpuszczono do szklannej puszki i zamknięto 
w cynowej; "którą ukochany i szanowany od całego 
narodu rzeezypospolitej krakowskiej, znany w króle
stwie polskiem a wysokich zasług i dostojności: Prezes 
senatu Stanisław Hrabia Wodzicki, włożył sam do Urny 
z kamienia ciosowego wykutej wzniesionej na kilku 
stopniach i za podstawę mogile Tadeusza Kościuszki 
przeznaczonej Przykrytą i najeżoną kosami, pierwszy 
ją obsypał ziemią, pierwszą taczkę tej drogiey ziemi 
Sarmatów, dostojny naczelnik Rządu zawiózł na mogiłę 
potokami łez współrodaków oblaną... Tu się już zachwiał 
porządek, to już zniknęły koleje przystępowania do tak 
słodkiej posługi, nieśmiertelnemu wodzowi — Rzucono 
się do taczek. —

A gdy muzyka wojskowa, po odgraniu polskiego

Przemyśl. Niedziela. 17 Paźd^H



tamże streszczonego aktu oskarżenia, żądając przesła^B 
do „Czasu" urzędowego i sprostowania. Sąd po krótl^B 
na ustępie naradce, nieprzychyłił się jednak do żądB 
nia obrońcy z powodu, iź sędziowie przysięgli nie zW 
sprawozdań „Czasu", lecz z obecności podczas całego 
toku rozprawy, przekonanie swoje o winie lub niewi- 
nie oskarżonych ugruntować powinni i nieinaczej postą
pią.

Jest nadzieja, źe ważna ta dla przyszłości swej 
rozprawa, ważna zapewne i dla wojskowego sądu ze 
względu na wmięszanych w nią wojskowych, ukończy 
się w niedzielę i pozwoli najniższemu korespondentowi 
Waszemu podzielić się z szanownymi czytelnikami 
werdyktem przysięgłych.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej zdniai4-gopa 

ździernika 1880 r. Poetek o godzinie 6'/, Przewo
dniczący burmistrz Dr. Walety Waygart, z po
czątku obecnych radnych 21.

Protokół z ostatniego posiedzenia przyjęto z mniejszej wagi 
poprawkami p. Haralewicza i Dra Dworskiego.

Przewodniczący wzywa Sekcyę drugą aby sprawę propina- 
cyjną przedłożyła Radzie pod obradę, na co Dr. Dworski jako 
przełożony Sekcyi II. oświadcza, że tego uczynić nie może, bo 
sprawa ta dotąd w sekcyi niezałatwiona pozoslaje z tej przyczyny, 
ponieważ członkowie sekcyi, mimo pięciokrotnego zaproszenia, nie 
zeszli się ani razu w potrzebnej ilości, starać się jednak.bę
dzie, by wkrótce sprawa ta Radzie przedłożoną być mogła.

Następnie Dr. Dworski stawia jako sprawę naglą, subwen- 
cyonowanie tutejszej szkoły przemysłowej. Po uchwaleniu nagłości 
wniosku tego, odczytuje wnioskodawca ze sprawozdania zarządu 
szkoły przemysłowej, że w szkole tej pobiera naukę 157 uczniów 
w trzech klasach przygotowawczych, a jednej spećyalnej, udziela
ną przez 15 nauczycieli i dwu katechetów przez 38 godzin tygo
dniowo, dalej wykazuje korzyści jakie szkoła ta przez kształcenie 
rękodzielników nietylko samemu miastu ale nawet całemu krajowi 
przynosi i że w uznaniu tych korzyści Wysoki Sejm udzielił na 
rok bieżący szkole tej subwencyą w kwocie 500 zł., przyrzekłszy 
dawać i na dal subwencyę, jeżeli tylko Rada miejska przemyska 
przyczyni się także datkiem rocznym przynajmniej w kwocie 200 
zł. Ponieważ zaś budżet tej szkoły na rok szkolny 1881 wykazuje, 
że wydatki wynoszą 1600—1700 zł., wszystkie dochody zaś tylko 
1000 zł' przeto wnosi by dać przynajmniej 300 zł. i 100 zł. wy
płacić zaraz, 200 zł. zaś wstawić w budżet miejski na rok 1881.

R. Haralewiez zapytuje czy w kwotę tę 300 zł. wliczono 
już także kwotę 160 zł. którą szkoła przemysłowa pobiera zamiast 
zniesionej obecnie szkoły niedzielnej, a po otrzymaniu przeczą
cej odpowiedzi — wnosi by dać razem 500 zł.

Tutaj wyjaśnia Przewodniczący, że dawniej uchwaliła Rada 
płacić rocznie za udzielanie nauki niedzielnej na Zasaniu rocznie 
160 zł. ponieważ jednak obecnie nauk niedzielnych już nie ma, 
bo zastąpione zostały szkołą przemysłową, więe kwotę 160 zł. 
Sobiera obecnie ta szkoła Istnieje jednakże jeszcze szkoła nie- 

zielna na Błoniu, bo ztamtąd rękodzielnicy do szkoły przemysło
wej nie przychodzą, szkoła tamta pobiera więc jeszcze ciągle u- 
chwaloną subwencyę.

R. Henner zapytuje dlaczego ' do szkoły przemysłowej nie 
chodzą rękodzielnicy żydzi, których w Przemyślu jest kilkuset, a 
którzy może więcej potrzebują nauki jak katolicy, wnosi by zwierz
chność zmusiła rękodzielników do uczęszczania do tej szkoły. 
Na to odpowiada mu Przewodniczący, że mówił już o tem z za
rządem szkoły przemysłowej, który oświadczył gotowość udzielania 
nauk także i izraelitom, a nawet chce dla nich zrobić tę dogo
dność, że w sobotę po szabasie przeznaczy osobno dwie godzi
ny ; niechaj więc Radni izraelici starają się wpływać na rękodziel
ników izraelitów, aby do szkoły chodzili, bo zwierzchność nie 
może i nie ma prawa zmusić ich do uczęszczania.

Następnie Rada przyjmuje jednogłośnie wniosek r. Dra 
Dworskiego.

Dalej odczytuje Dr. Dworski podanie Eilbauma, który chce 
stawiać nowy dom w ulicy koło bóżnicy, i przy tej sposobności, 
chce odstąpić miastu z placu swego kawałek przestrzeni celem 
rozszerzenia ulicy, a za to prosi o odstąpienie mu kawałka takiej 
samej rozległości z placu miejskiego z drugiej strony się znajdu
jącego. Ze względu iż zamiana taka jest dla miasta korzystną, gdyż 
przez to uliczka wazka rozszerzoną i wyprostowaną zostanie, wno-

tańca Kościuszki, mazurka Dąbrowskiego; — zagrała 
wreście marsza: „Do broni bracia, do broni'. — Tu 
łez strumienie, okrykły twarze wspaniałomyślnych robo
tników!... Głośne szlochania kobiet, łkania mężczyzn, 
wznosiły się pod nieba! —Niebyły to łzy rozpaczających, 
— były to łzy radości, łzy najmilszych wspomień dla 
serc Polaków, że im dziś wolno przemawiać głośno o 
swojej chwale, cieszyć się bytem i imieniem!...

Za zbliżeniem się nocy, piramida w kształcie mo
giły oświecona, najwspanialszy widok tworzyła; — roz
stawione kagańce i sztuczne ognie rozrzucane do koła, 
przydawały jej wdzięków; kiedy nowe zjawisko dopeł
niło miary życzeń serc wszystkich, wprawiło w zachwy
cenie powracającą do miasta z rydlami i motykami 
resztę czułych krakowian i zgromadzonych z różnych 
części Polski współbraci; kiedy nadspodziewanie, mogiły 
Krakusa i Wandy stanęły naraz wpłomieniach! — Za- 
brzmiały głośne okrzyki, a tłumy robotników, już spo
czywające po domach, wybiegły na przedmieścia! — 
Badośna wrzawa rozlegała znowu wdzięczne niziny 
Krakowa; mnostwo ludu przebiegało ulice rzęsisto oświe
conego miasta, spiesząc na różne strony, dla przypatry
wania się tym trzem wiecznym ozdobom królów polskich 
siedliska. —

Po dziś dzień mnóstwo robotników gromadzi się 
przy Bronisławie. Płeć piękna, zawsze do szlachetnych 
czynów przodkująca w narodzie naszym, daje codzienny 
przykład poświęcenia się temu dziełu. — Wydział pra
wa uczniów akademii krakowskiej, przeszło z 200. 
młodzieży zebrany, udał się dziś na mogiłę, i cały dzień 
zamierzył pracować około jej wzniesienia.

Pogoda sprzyja ciągle patrjotycznym usiłowaniom.—

się do prośby Eilbauma. co toż Rada bez dysku- 

| obrad nad powyższymi sprawami przyszło jeszcze
: źe wszystkićh razem było 26." A gdv u nas rza- 

łB^RJedynlka ilość radnych się zbiera, przeto przewodniczący, 
chcąc korzystać z takiej okoliczności, zapytał Radę, czy nie ze- 
ehciałaby wziąść pod obradę sprawę taką, do której potrzebną jest 
obecność 24 Radnych, a gdy Rada na to się zgodziła, Zapropono
wał, aby, zajęto się sprawą obsadzeniem posady sekretarza. Pro- 
pozycyę tę Rada z oznaką zadowolenia przyjęła, a nawet r. Łuka- 
siewicz w uniesieniu zawołał „i owszem prosimy!" Cała więc 
Rada uzaje, że sprawa ta jest nagłą i dawno załatwioną być winna.

R. Frankowski jako sprawozdawca sekcyi oznajmia że o 
posadę tę zgłosiło się 15 kompetentów, dwu jednak] cofnęło juź- 
swe podania, pozostało zatem 13.

Z tych 9 nie posiada wymogów objętych konkursem, gdyż 
albo nie ukończyli prawa, albo nie m>ją wszystkich trzech egza
minów, przeto sekeya uchwaliła, przejść nad ich podaniami do po
rządku dziennego, a nawet nad podaniem Urszalskiego, który jest 
tego zdania, że lepszego od niego nie może dostać Rada. Z czte
rech posiadających wymogi konkursu t. j. którzy się wykazali z 
ukończenia wydziału prawnego i złożyli egzamina rządowe, je
den nie ma jeszcze żadnej praktyki, dwu przekroczyło już rok 40, 
życia, a więc i ich podań uwzględnić nie można, pozostaje zatem 
tylko jeden, który zupełnie odpowiada wszystkim wymaganiom, a 
tym jest P. Leon Filimowski mający lat 3*2  Doktor praw, auskul- 
tant sądowy z siedmioletnią praktyką sądową, egzanrnem sędziow
skim i który wykazał się jak najchlubniejszemi świadectwami 
swych przełożonych w Sądzie. Sekeya przeto proponuje by jemu 
nadać posadę sekretarza. Większa część Radnych jednak, tak się 
przynajmniej zdaje, nie chce mieć Dra Filimowskiego sekretarzem 
i wołałaby znanego jej P. Jana Dobrzańskiego, obecnego zastępcę 
sekretarza i dla tege r. Henner prosi o odczytanie podania p. 
Dobrzańskiego.

R. Frankowski zrazu niechce uczynić tego, potem jednak 
odczytuje, a z podania tego okazuje się, że p. Dobrzański skoń
czył wydział prawny, a nie ma tylko jeszcze drugiego i trzeciego 
egzaminu, które jednak obowiązuje się złożyć do końca lutego 
1881, ma za to pięcioletnią praktykę przy tutejszym magistracie, 
którą mu Dr. Kozłowski jako zastępca burmistrza bardzo chlubnem 
świadectwem potwierdził, a co także Dr. Waygart potwierdza u- 
stnie i dodaje, że w czasie urzędowania swego sam się przekonał, 
że p.Dobrzański byłby zupełnie odpowiednim na sekretarza miej
skiego. Następnie zabiera głos Dr. Rosenbach i wylicza wszystko 
to, co przemawia za Drem Filimowskim i przyznaje zupełną słu
szność sekcyi, że on byłby jedynie odpowiednim sekretarzem, je
dnak porównując posadę adjunkta sądowego, którą Dr. Filimowski 
wkrótce otrzyma z posadą sekretarza miejskiego,' przychodzi do 
wniosku, że Dr Filimowski nie ubiega się na seryo 0 posadę se
kretarza, i chce ją tylko uzyskać na jakiś krótki przeciąg czasu, 
mając jakieś inne plany, — i dla tego nie radzi mianować go 
sekretarzem. Z reszty zaś kompetentów zdaje mu się być najod
powiedniejszym p. Jan Dohrząński, a ponieważ on nie ma wyma
ganych egzaminów, radzi więc aby w Styczniu nowy konkurs roz
pisać. a tem samem dać możność Dobrzańskiemu do ubiegania się 
po złożeniu do tego czasu obu egzaminów.

Przeciw wnioskowi temu wystąpił Dr. Dworski i sądzi, że 
stosowniejszem byłoby wstrzymać się z obsadą aż do końca Lute
go. Dr. Rosenbach uznaje słuszność tego wniosku i zmienia swój 
w tym duchn.

R. Hauser przemawia także za Dobrzańskim i proponuje 
by go zamianować z tem wyraźnem zastrzeżeniem, ze jeśli do ro
ku nie przedłoży świadectw z odbytych egzaminów utraci posadę 
i wtedy będzie nowy konkurs rozpisanym.

Dotąd odbywało się wszystko spokojnie, ale teraz zabrał 
głos Dr. Mochnacki, który wbrew temu, że większość rady jest 
za Dobrzańskim, wystąpił tem silniej przeciw niemu a za Dr. Fi
limowskim i zaczął ich obu porównywać. Zrazu radni słuchali go 
cierpliwie, gdy jednak mowa trwała przeszło 20 minut, a o końcu 
jeszcze ani myśli, przeto niektórzy zaczęli się niecierpliwić,, dru
dzy chcieli odejść do domu by się posilić, bo byli głodni, a trzeci 
chcieli pójść posłuchać wieczorku muzycznego.

Burmistrz przerwał mowę p. Mochnackiemu i wezwał go, 
by mówił o rzeczy samej. Na to obruszył się Dr. Mochnacki twier
dząc, że mówi tylko o rzeczy, i źe naczelnik nie ma prawa mu 
przerywać. Wtedy Dr. Waygart począł robie mu wyrzuty, że 
przez niego tylko wszystkie, sprawy zalegają, że przez niego i 
budżet, sprawa propinacyi i inne, dotąd nie załatwione. Tem o- 
burzył jeszcze bardziej Dra Mochnackiego, który mu wykazał 
dlaczego te sprawy nie uchwalone, poczem zwrócił się do radnych 
a przepraszając, że może ich nudzi, ale byłby już zaraz skończył 
a tak eraz skoro mu przeszkodził naczelnik, oświadczył, że musi 
na nowo całą rzecz rozpocząć, bo nie wie na czem skończył. Rze
czy wiście też rozpoczął na nowo swe porównania i mówił tak przeszło 
trzy kwandranse, będąc1 jeszcze dwa razy wzywany do mówienia 
o rzeczy samej i ukończeniu swej mowy. Wśród tego prawie 
wszyscy radni powychodzili do bocznych pokojów i tylko dwóch 
pozostało — a niektórzy wołaniem „dosyć, juź dosyć, czy my tu 
nocować będziemy, głośneui ziewaniem i śmianiem przeszkadzali 
mu w mowie.

Nareszcie gdy skończył okazało się, że już nie ma komple
tu — I tak uchwała żadna nie zapadła, a obsadzenie posady 
sekretarza najprawdopodobniej ad calendas graecas odłożonem zo
stało; a Panowie referenci odchodząc narzekali, że tak dużo czasu 
stracili nadaremnie, i woleliby byli inne sprawy załatwiać, któ
re jnż dawno w sekcyi zreferowane leżą.

To jest obraz działalności naszej rady miejskiej, która 
swem postępowaniem to zrobiła, że nawet poważne umysły żału
ją tych czasów, gdy burmistrz będący urzędnikiem wraz z gronem 
mężów zaufania rządził gminą.

Nie pierwszy to przypadek takiej awanturki, a eo najgor
sza, że obu stronom zarzut namiętności i braku tak w parlamen- 
taryznie potrzebnego panowania nad sobą uczynić wypada Dr. 
Waygart zbłądził, że przerywał mówcy, który może za szeroko się 
rozwodził, lecz nie odszedł od przedmiotu — Dr. Mochnacki 
zaś, że taką drogę obrał dla dowodzenia, iź mu nikt nie może za
bronić mówić. Kto na tem traci? na kim odbija się ten antago
nizm Drów. Waygarta i Mochnackiego, bez względu na to, kto 
z nich ma w tym lub owym wypadku szłnszność? Oto miasto 
bo najpilniejsze sprawy zalegają, bo ludzie nie -lubiący „borb“ 
cofają się od udziału w zarządzie gminnym.

Przy tej sposobności nie możemy nie skarcić niestosownego 
się zachowania niektórych pp. radnych, którzy ziewaniem głośnem 
objawiali swe znudzenie. Wszak wolno im wyjść, co nareszcie u- 
czynili, lecz przedewszystkiem winni zachować formy przyzwoi
tości, inaczej bowiem cóż się zrobi z sali radnej?!

STOWARZYSZENIA.
Walne Zgromadzenie Towarzystwa (Rwrsy 

(przemyskiej d.13. października 1880.

Liczba członków zebranych 20. Po zagajeniu posie
dzenia przez przewodniczącego Dr. Waygarta odczytano

sprawozdanie z czynności Rady zawiadowczej Bursy ża 
czas od ostatniego walnego zgromadzenia w dniu 877. 
Walne zgromadzenie przyjmuje toź sprawozdanie a zara
zem na wniosek p. prof. Lewickiego wyraża uznanie 
Radzie Zawiadowczej za gorliwe zajmowanie się dobrem 
bursy — niemniej p. prof. Kozakowi dyrektorowi Bursy 
za sumienne, pedagogiczne i moralne prowadzenie młodzie
ży mu poruczonej. Drugim punktem porządku dziennego 
było sprawozdanie rachunków za czas od 1877|78 — 1880. 
Przedtem jednak p. Józef Spis jeden z członków komisyi 
wybranej na ostatniem walnem zgromadzeniu do sprawdze
nia rachunków za rok 1876|77. zdał sprawę z czynności 
tejże komisyi, oświadczając, że komisya znalazła wszystkie 
rachunki dobrze prowadzone i w porządku, wnosi przeto na 
udzielenie absolutorynm Radzie zawiadowczej za rok 1877 
i wyrażenie uznania prowadzącemu' rachunki p. Krzyża
nowskiemu. Podobnie więc i teraz wniósł p. Dr. Aleks. 
Dworski,, aby wybrać tę samą, komisyą t. j. p. p. Spisa, 
Janeczka i Boczkowskiego, któraby zbadała rachunki Ra
dy Zawiadowczej i zdała z tego sprawę na najbliźszem 
zgromadzeniu. Zgromadzenie zgadza się z tymi wnioska
mi i przyjmuje Następnie przedstawił przewodniczący 
budżet na rok 1880|8l. składający z datków zwyczajnych 
członków, z datków protektorów i z opłat dziesięciu kon- 
wiktorów razem 2350 zlr. Rozchód obliczony jest na 2121 
złr. 40 ct. pozostała reszta ma służyć na pokrycie długu 
zaciągnionego w poprzednich latach w funduszu rezerwowym. 
Budżet tegoroczny pokrywa wydatki — Zgromadzenie go 
przyjmuje i zatwierdza. — Po ukończeniu rozprawy do
tyczącej przedstawił Przewodniczący zgromadzeniu prośbę 
ucznia I. klasy gimnazyalnej Prane Terchy, który jest 
sierotą, ukończył czwartą klasę normalną z postępem we 
wszystkich przedmiotach celującym, aby go zgromadzenie 
przyjęło do bursy bezpłatnie na jedno miejsce opróż ione. 
Dr. Dworski wniósł przyjęcie tego ucznia do bursy, moty
wując tem, że budżet, pokryty, niema więc obawy deficytu. 
P. Spis przeciwnie przemawiał za Karczmarkiem uczniem 
VIII klasy wydziałowej. Po dłuższej dyskusyi na wniosek 
p. Kropiwnickiego poparty przez p Dr. Dworskiego przy
jęto obydwu uczniów bezpłatnie. —

Zastanawiano się dalej, nad tem, w jakiby spo
sób pozyskać dla Towarzystwa bursy większą ilość Człon 
ków i obudzić szersze zajęcie się tą dobroczynną instytu- 
cyą. Na wniosek p. Tarczyńskiego zgromadzenie uchwala 
każdemu z obecnych na zgromadzeniu członków dać listę 
z poleceniem, aby każdy ze swej strony starał się z-pomię
dzy znajomych pomnożyć liczbę członków. Nareszcie przy
stąpiono do wyborów Rady zawiadowczej. Przewodniczącym 
obrano ponownie p. Dr. Waygarta, a zastępcą jego p. 
prof. Jana Lewickiego. Do rady zaś oprócz zastępców 
członków protektorów stale w radzie zasiadających t. j. 
p. Majerskiego w imieniu rady gm. Przemyskiej, p Puchal
skiego w imieniu Rady powiatowej, p. Frankowskiego w 
imieniu Dyrekcyi kasy oszczędności, i p. Dr. Tarnawskie
go w imienin p. Władysława Janickiego, weszli następu
jący na zgromadzeniu obrani członkowie: p. p. Dr. Ale
ksander Dworski, prof. Włodzimierz Aleksandrowicz, dyrek. 
Michał Kropiwnicki, ks. Jan Jabłonowski, prof. Stanisław 
Goliński, p. Krzyżanowski, Dr .Orłpwski, p. Hieronim Tar
czyński, p. Iglatowski.

(Dok. nast.)

KRONIKA.
— Najprzewielebniejszy ks. biskup M. Hir- 

szler dał nowy dowód swej dobroci i ojcowskiej troskliwo
ści o dobro oświaty, składając na potrzeby szkoły przemy
słowej datek 50 złr. w. a. Podając ten czyn szlachetny do 
publicznej wiadomości, składamy Najprzewielebniejszemu 
Dobrodziejowi w imieniu grona nauczycielskiego i młodzie
ży szkolnej serdeczne podziękowanie.

Jan Lewicki M. Kropiwnicki
przewodniczący tow. pedagog. dyrektor szkoły przemy

słowej.
— Tutejszy gr. kt. konsystorz zamianował dnia 

12-go b- m. ks. kanonika Jana Jabłonowskiego profesorem 
katechetyki i metodyki w tutejszym zakładzie teologicznym.

— Uporządkowanie spraw sanitarnych mia
sta naszego o potrzebie jakiego już tylokrotnie pisaliśmy, 
nic a nic nie postępuje. Z początku sądziliśmy, że komisya 
sanitarna nic nie robi i interpelacye nasze czynione w tym 
kierunku adresowaliśmy fałszywie. Przekonawszy się je
dnakże, źe nie komisya sanitarna ale ci, co mają jej pole
cenia wykonywać nic nie działają, zwracamy się do tychże 
z prośbą: czyńcie co do Was należy. Na ostatniem posie
dzeniu komisyi sanitarnej oświadczył burmistrz naszego 
grodu p. Dr. Waygart że co będzie mógł, to uczyni. Aby 
dać próbkę, źe p. burmistrz życzeń mieszkańców grodu, 
którego jest głową nie lekceważy i tylko malkontent o to 
posądzić go może, przytaczamy fakt następujący. Ponieważ 
plac obok kolei będący własnością rządu a wydzierżawiony, 
spekulantowi, co uczynił z niego zajazd na fury pobierając 
tak zwane placowe, ogromnie jest zanieczyszczony i doo
koła powietrze zatrute, polecił p. naczelnik gminy inspek
torowi policyi tut. p. Błażowskiemu by fur na ten plac 
nie wpuszczano. Polecenie wydane i na tem koniec Wy
czekiwaliśmy w spokoju, gdyż sądziliśmy że dla zam
knięcia tego placu potrzebny jest kordon sanitarny, a poli- 
cya organizowaniem tegoż zajęta nie ma czasu na wyko-



nanie rozkazu. Ponieważ jednak dość czasu upłynęło, a 
polecenie p. burmistrza nie zostało wykonanem, przypomi
namy tę sprawę, lecz tylko dla tego, aby obronić burmi
strza przed posądzeniem, że wydał polecenie na wiatr ot! 
aby tylko wydać, nietroszcząc się wcale o wykonanie tego. 
Czekajmy cierpliwie może za parę lat policya usłucha na
kazu swego przełożonego, a może temu ostatniemu jak to 
mówią „zbierze się na energią/' Byle tylko jakie wybory 
znów nie stanęły temu na przeszkodzie

— Na różnorodne zażalenia nasze na niedbalstwo 
i niestosowne zachowanie się naszych policyantów, słysze
liśmy niejednokrotnie odpowiedź: powiedzcie który to był, 
a pociągniemy go do odpowiedzialności. Postanowiliśmy to 
czynić, przytaczamy więc dziś fakcik, do wiadomości prze
łożonej władzy. Nie podajemy wprawdzie nazwiska policy- 
anta, bo go niewierny, ani numeru, którego po ciemku nie 
widać, lecz sądzimy, że jeżeli policya prowadzi jakąś kon
trolę, który policyant o jakimś czasie ma w pewnem miej
scu służbę, nie będzie jej trudno dojść kto to był.

W Piątek d. 15. bm o godzinie 61/, wieczorem po
licyant stójkowy na Bramie zamiast pełnienia swej służby, 
powiesił się..............lecz nie zbyt niebezpiecznie bo na
szyi aż dwu dulcyneów, którym szeptał do ucha, zapewne 
któryś z sonetów Petrarki. Śliczna ta grupa wybrała sobie 
najlepsze do tego miejsce na przejściu z chodnika pod ko
ściołem w ulicę Lwowską, a można ją było długo podziwiać. 
Czy to organa co mają czuwać nad moralnością publiczną — 
czy to apostołowie prostytucyi?

— Tyfus szerzy się w zastraszający sposób na Pod
zamczu, a dotąd podobno nic się niestało, by złemu zapo- 
biedz. Trzeci raz notujemy to na dowód, jak mieszkańcy 
naszego miasta pozostawieni pod każdym względem łasce 
Boskiej.

— Konsumenci piwa Krasiczyńskiego, które przez 
długi czas z powodu swej dobroci ogromny miało popyt w 
okolicach Przemyśla skarżą się, iź od pewnego czasu do- 
stają napój tak okropny, iź pić go nie można Wielu z 
nich przypłaciło już słabością używanie tego kwasu. Nie 
wiemy, czy winą to browaru, czy szynkarzy, dość że tak 
jest jak mówimy. W każdem innem mieście nie wiele za
leżałoby komu na tem, czy ten lub ów browar dobre lub 
złe piwo wyrabia. Jest dobre, to się je pije — złe, to sie 
przestąje. Lecz że u nas musi być inaczej jak wszędzie, 
więc też i pod tym względem. Propinator bowiem ma mieć 
kontrakt z browarem Krasiczyńskim, iż dostanie pewien 
rabat, jeżeli pewną ilość wiader wysprzeda

Chcąc zaś zobowiązaniu zadość uczynić nie dozwala 
szynkarzom sprowadzać piwa innego, lecz zmusza by brali 
od niego piwo Krasiczyńskie.

Piwo butelkowe przezeń spuszczane jest napojem, 
którego niepodobna używać.

Zwracamy na to uwagę zarządu browaru, prosząc 
o zaradzenie złemu, choćby, tylko przez ten czas, póki 
trwa kontrast obecnego propinatora. Może potem zmie
nią się stosunki i będzie nam wolno pić dobre piwo, jeżeli 
nie tutejsze, to sprowadzone.

— Dorożki nasze to inscytucya dla wygody ich 
właścicieli a nie publiczności.

Niejednokrotnie prosiliśmy o wyznaczenie więcej sta
nowisk w mieście dla dorożkarzy, co przy dzisiejszym wzro
ście miasta konieczne. Nie taz dalej bowiem do doróżki 
niż do miejsca gdzie ktoś jechać właśnie zamierza. Dziś 
upominamy się o coś jeszcze innego; Nigdy nie ma Fia
krów na ich stanowisku na placu: niewiadomego nazwiska: 
przed klasztorem 00. Reformatów, w chwili gdy ich 
właśnie potrzeba.

Gdy słoneczko przygrzewa, na kozłach swych doró- 
źek woźnice miłej używają siesty — lecz deszczyk nie
miły rozpędza ich gdzieś jak mgłę! Przypuszczamy, choć 
nie bez zastrzeżenia, że to publiczność korzystająca z dorożek 
rozpędza ich w tym razie.

Lecz dla czegóż już przed godziuą lOtą wieczorem 
niema ani jednego Fiakra na stanowisku ? Wszak to właś
nie pora, w której bardzo często publiczność potrzebować 
może pomocy dorożek!

A i w nocy, choćby na wypadek nagłego zasłabnię
cia lub w innych zwłoki nie cierpiących razach za żadną 
cenę doróżki dostać nie można!

Dla tego to kończymy słowem i ogól ie podzielanem 
żądaniem aby:

1. wyznaczyć więcej stanowisk dla dorożek.
2. by doróżki do godziny litej w nocy stały na 

stanowiskach
3. by na każdem stanowisku przynajmniej jedna 

ioróżka noc całą stała w pogotowiu.
Weterani z r. 1830 zamieszkali w naszem mieście. 

a to pp. Lipski Feliks, Longchamps Wincenty i Puchalski 
Narcyz, jakoteż sędziwy oficer z czasów W. ks. Konstante
go, kapitan z r. 1830 a pułkownik z r. 1848 i 1863 p. 
Czechowski sprosili na' d. 15 bm. zgromadzenie] celem ob
myślenia w jaki sposób obchodzić pamiątkę 50 letniej ro
cznicy powstania Zgromadzenie wybrało komitet z 15 
członków, mający wypracować program obchodu. Natychmiast 
zarządzona składka na cele przygotowawcze przyniosła 55 
złr. Protokół posiedzenia podamy, dla braku miejsca w dzisiej
szym, dopiero w przyszłym numerze.

— Kronika Stanisławowska. Niemieckipra- 
sowy rewolwer. Podajemy do publicznej wiadomości 
takt dosyć ciekawy i zasługujący na dalsze rozszerzenie, 
aby wszyscy wiedzieć mogli jak sobie dziennikarstwo 
niemieckie postępuje; dlatego teź prosimy Redakcje naszych

czasopism aby zechciały go powtórzyć. Rzecz tak się ma: 
Redakcja peszteńskiego ilustrowanego czasopisma „Salon- 
blatt“, odniosła się temi dniami listownie do naszego bur
mistrza dr. Kamiuskiego, objawiając mu najczulszemi, 
wyrazami, że wydarzyło jej się niewymowne szczęście 
zdobycia sobie fotografji dr. Kamińskiego i źe postarała 
się aby szacowne oblicze wielce zasłużonego męża, prze- 
niesiouem zostało na litograficzną płytę i tym sposobem 
portretem energicznego burmistrza i posła, przyozdobić 
najbliższy numer „Salonblattu". Red <kcja przytem załącza 
małą bagatelę t. j. notę honórarjum przypadającego ryso
wnikowi w kwocie 15 złr. tudzież litografowi w kwo
cie 13 złr co razem czyni 21* złr. podpisano: „Selb“. 
Rozumie się że dr. Kamiński, uderzony w łeb 
kadzielnicą (wyrażenie niemiec.) i ujęty poczuciem 
dla 'zaszczytu pospieszył się: propozycji pana Selba 
nie przyjąć. Nam się zdaje źe tu nastąpić musiała 
pomyłka i że to Red. „Salonblattu" powinna była posłać 
dr. Kamińskiemu pewną kwotę za pozwolenie umieszcze
nia w swem piśmie jego portretu.

Zaniknięcie rachunków kasy Oszczę
dności w Przemyślu za rok 1879.

Stan gotówki na d. 31-go grudnia 1879 33.849 zł. 25 ct.
Rachunek zysków i strat.

Z roku 1878/9 naprzód pobrany procent.
Od eskonta Weksl .... zł. 2.592'32 
Od zastawów na efekta . . . „ 775'08
Od zaliczek na skrypta .... „ 167'50
Od pożyczek na hipoteki ,, ,1.675-92

Razem zł. 5.210'82
W roku 1879 wpłynęło procentów

Od eskonta weksli .... zł. 23.309'52
Od zaliczek na zastaw papierów publicznych . „ 6.881'09
Od „ na skrypta gmin . . ' . 1.293-05
Od pożyczek na hipoteki . . . „ 10.406'45
Od zaliczek Oddziałowi zastawnemu . . ., 794'51
Od papierów wartościowych za zreal. kupony „ 6.498'10
Od wkładek niewypowiedzianych . . „ 132'73
Od zysku ze sprzedaży papierów . . „ 5.376 40
Prowizya zaległa w roku 1879 . . . „ 3.716-53
Zysk oddziału zastawniczego 192'34
Czynsz z realności . . . . „ 5.21802
Dochód ze sprzedaży druków . . . „ 47'54
Różnica kursu na dniu 31 grudnia 1879 . „ 3.448-75

Razem zł. 72.525'85

Posiedzenie Wydziału z dnia 11-go b m. Przewodniczący 
Dr. Walery Waygart, komisarz rządowy p. Marynowski, obecnych 
członków 21.

Po odczytauiu protokołu z ostaniego posiedzenia i przyję
ciu go bez zarzutu, interpeluje dyrekcyę Dr. Mendrochowicz dla
czego kasa oszczędności skoro Bank narodowy chciał jej oddać fi
lię swoją, tak zwaną „Nebenstelle" tejże z początku przyjąć nie 
eheiała, a później starania o to czyniła? Wprawdzie rzecz ta u- 
końezona, gdyż filię otrzymało tutejsze Towarzystwo zaliczkowe 
rolne, obciąłby jednakże wiedzieć powody dlaczego dyrekeya żądaniu 
temu odmówiła.

P. Frankowski imieniem dyrekeyi odpowiada, że bank naro
dowy wcale starania nie robił, by kasa oszczędności filię tę przy
jęła, lecz tylko przysłała prywatnie urzędnika swego, a ten żądał 
od dyrekeyi by ta o otrzymanie filii czyniła starania. Dyrekeya 
z uwagi, że o kredycie zgłaszających się rozstrzyga po zaopiniowa
niu przez eolegium cenzorów ostatecznie filia Banku naród, we 
Lwowie, dalej że prowizya która tylko '/s0^ z pobranych kwot 
wynosi; nie wystarczyłaby, nawet na opłacenie urzędnika, które
go potrzebaby do czynności tych przyjąć, gdyż z tej prowizyi i 
portorya opłacie potrzeba, następnie ze względu, żc do zgłaszania 
się o kredyt mają prawo oprócz Przemyśla i okolicy, tjikże Sam
bor, Jarosław i Drohobycz, o których kredycie z trudnością dy
rekeya Orzekałaby, nie znając osób, dalej że potrzeba złożyć kau- 
cyę która 15 000 zł. wynosi, a statutr kasy oszczędności tego nie 
pozwalają, uchwaliła dyrekeya nie wdawać się w całą tę sprawę 
i zostawić wolnemu biegowi. W każdym razie dyrekeya uczyni
ła wszytko, by zabezpieczyć prawa kasy oszczędności. Dr. Men- 
droehowicz oświadcza, że Widocznie p. Frankowski zdaje się być 
mylnie poinformowanym, gdyż o ile mu wiadomo, to rozstrzyga
nie o kredycie zależy od Collegium cenzorów w Przemyślu, a pro
wizya wynosi nie */,  7. a'° 'li 7o- Jeżeli zaś tę okoliczność pod
nosi, to dla tego, że we wszystkich innych miastach gdzie takie 
„Nebenstellen" urządzono, kasy oszczędności takowe przyjęły, wi
dząc zapewne w tem zysk; poprzestaje wprawdzie na tej odpowie
dzi zauważa jednakże, że ponieważ ta sprawa wielkiej wagi po
winna zatem była dyrekeya przedłoyć ją wydziałowi.

Dr. Dworski niecheiałby, aby dyrekcyę posądzono o lekko
myślne traktowanie tej sprawy; wyłuszeza w przybliżeniu cyfra
mi że interesu w tem żadnego niema i zarazem dowodzi, że pra
wo rozstrzygania o kredycie jest wyłączną atrybueyą filii B. naród, 
we Lwowie, a kasa w takim razie byłaby tylko pośrednikiem po
między wierzycielem a filią Banku narodowego. Sądzi wreszcie, 
źe ponieważ do przyjęcia takiej „Nebenstelle" potrzebaby zmiany

zatem była dyrekeya przedłoyć ją wydziałowi. 
Dr. Dworski niecheiałby, aby dyrekcyę posądzc

Od tego'należy strącić: 
Odsetki naprzód pobrane na rok 1880.

Od eskonta weksli .... zł. 
Od zastawów na efekta . . . „
Od zaliczek na skrypta gmin . . „
Od pożyczek na hipoteki . . . ,,

Razem ’ zł. 
Odsetki od wkładek wypłacone . . zł.
Odsetki od wkładek dopisane ,,

Razem z.. 
Od papierów za kupony zapłacono . . zł.
Podatek dochodowy ... zł.
5% odpisane za zużycie sprzętów . „
Prowizya zreali. na r roku zeszłego i odpisana „ 
Procent od ciężarów zaint' na realności . „.
Podatki za rok 1878; 1879 i utrzymanie realn. „ 
Koszta administracyjne . sądowe . „

Pozostaje czysty zysk . . zł.
(Dok. nast.)

3.209'39
418-43 
80'16 

1.450'69 
5.158'67 

27.224 62‘L 
8.839'25!/, 
36063.88

595'67
1.818 98*/,

38 39 .

3 941'21 
3.566'32 
3 845*91

59.362'87 
13.162'98

statutu albo pozwolenia Namiestnictwa, dla tego sprawy tej Wy
działowi nie przedkładano.

Następnie zdaje sprawę Dr. Orłowski z zamknięcia rachun
ków za. rok 1879, z którego następne daty wyjmujemy.

Obrót kasowy
od 1-go styeznia do 31-go grudnia 1879 roku.

Przychód: 
Saldo dnia 31 grudnia 1878 
Wkładki 
Spłata weksli . . .
Zwrot zaliczek na zastawy 

„ „ „ skrypta
„ „ O idziału zastawniczego

Zwrot pożyczek hipoteki 
Za sprzedane papiery wł. K. O. .
Czynsz z realności
Eskont Od zwrotu wkładek niewypowiedzianych 
Procent pobrany od Weksli

„ „ „ zaliczek na zastawy .
n 0 » n na skrypta.
„ „ „ pożyczek hipotecznych
„ „ z oddziału zastawniczego

Za kupony od papierów wartościowych . 
Pobraua należytośó stemplową 
Zwrot kosztów sądowych

„ premii assekuracyjnych 
Należytości intabulacyjne 
Za sprzedane druki . ■

Zwrot wkładek
Procent wypłacony od wkładek .
Wypożyczono na weksle

„ „ papiery
s „ hipoteki
„ „ skrypta

Kupno papierów 
Za kupony-zapłaeono
Cena kupna realności 
Procent . .
Utrzymanie i podatki za rok b. i 
Podatki dochodowy —’O'7C ’

Razem
Rozchód:

____________ - 1878,
________________y za rok 1876, 1877 i
Zwrot należytości intabulacyjnych
Assekuracja realności dłużników hipotecznych 
Koszta administacyi

„ kancelaryjne i sądowe .
Opłata należytości stemplowych
Zwrot nadpłaconej raty hipotecznej . t 
Wypłacono funduszowi rezerw, i na eele dob.

1878

ct.

Z Izby sądowej.
(Dokończenie.)

Na przedstawienie przewodniczącego, że w śledztwie przy
znał, iż tylko przez pomyłkę podpalił dom Kozińskich, bo chciał 
podpalić obejście Michała Niemca, z którym się dawniej pokłócił, 
— oskarżony odpowiada, źe wie dobrze, gdzie Niemiec mieszka, 
więc gdyby to było prawdą, byłby jego podpalił a nie kogo inne
go, ale on Niemca wcale podpalić me myślał. W marcu b. r. w 
karczmie w Ostrowie spotkał się raz z Niemcem, i tam przy wód
ce tenże prosił go, by mu wykręcił skórę z bezrogi. Ja mu odpo
wiedziałem, mówi oskarżony, źe taka skóra wykręcić się nie da, 
że to zresztą nie moja robota, i od słowa do słowu, jak pijani, 
pokłóciliśmy się o to. Niemiec powiedział, że ja wygaduję na 
wójta i zaprowadził mnie do wójta, wójt mnie jednak nic nie po
wiedział, tylko mnie kazał odprowadzić do dworu, a Niemca na- 
krzyczał, że z każdym szuka zaczepki. Niemiec poszedł razem ze 
mną i po drodze prosił mnie, bym mu kupił wódki, ale ja mu 
powiedziałem, że skoro mi taką przykrość zrobił, to mu wódki 
nie kupię i na temeśmy się rozeszli. Więcej żadnej kłótni nie by
ło, a o tobym go nie podpalał bo nawet złości na niego nie mam.

Wobec tego wypierania się winy, przewodniczący zarządza 
odczytanie protokółu przesłuchania oskarżonego w śledztwie.

Tam zeznaje oskarżony, że miał na Michała Niemca złość, 
bo się z nim pokłócił i postanowił go spalić. 2. maja przyszedł 
do Ostrowa, napijał w karczmie cały dzień, a potem położył się 
spać w komórce w sieni. Zbudził się przed wieczorem, gdy się 
już zmraczało, niepostrzeżony wyszedł z karczmy, przeszedł'bło- 
Diem pod chałupę, do waty z surduta nasypał ognia z fajki i 
włożył to w róg strzechy od strony drogi, a gdy się już poczęło 
dymić, tą samą drogą niepostrzeżony wrócił do karczmy i położył 
się znowu w komórce. Po pół godziny poczęto wołać, że się pali, 
on jednak do ognia nie poszedł. Gdy się dowiedział, żc podpalił 
niewinnych, żal mu się zrobiło, i sam się oddał do Sądu.

Oskarżony ponownie zapewnia, że” jest niewinny, że całe to 
przyznanie jest kłamliwe, że na Niemca nigdy się nie odgrażał, 
ani nie miał do niego złości.

Na dalsze zapytania zapewnia oskarżony, źe był rzeczywi
ście na Sybirze, i twierdzi, że stamtąd bardzo łatwo uciec, zaś 
dotąd tego nie mówił, bo się obawiał i nie pytano go o to. Dalej 
opowiada szczegółowo drogę, którędy szedł na Sybir, i" którędy 
zbiegł, i przyznać mu trzeba, że drogę tę określił należycie. Wre- 
szcie podaje, że od jednego chłopa z Trójczye, który siedział już 
kilka razy w kryminale, słyszał, że tam wolno zarabiać, i on so
bie myślał, że jako rzemieślnik, coś sobie zarobi i lepiej mu bę
dzie, a na zapytanie, czy zna wysokość kary, jaka go czeka, od
powiada, że nie wie tego, ale się domyśla, bo w Rossyi za to 
Sybir.

Na tem ukończono przesłuchanie oskarżonego. Świadków 
zawezwano jedynie dwóch. Marya Kozińska jako poszkodowana 
zeznaje pod przysięgą, że ogień wybuchł pod wieczór, gdy się już 
kładli spać, i wszczął się na dachu ńad komorą w pobliżu komi
na, musiał być jednak podłożony, bo wieczór się u nich nie pa
liło, więc z komina powstać nie mógł; że gdy ogień spostrzegli, 
rozszerzył on się już tak, że nic nie można było wyratować i spa
liło się wszystko do szczętu. Poniosła szkody w budynkach 500 
zlr., w ruchomościach 100 złr. Podejrzenia nie ma na nikogo. 
Zagórskiego zna, lecz nigdy z nim nie mówiła, i nie wie, za co 
onby ją miał podpalić. ,

Drugi świadek Sebas yan Stawiński wójt z Ostrowa, opo
wiada pod przysięgą, jak w marcu b. r. Niemiec przyprowadził 
Zagórskiego do niego, lecz on Niemca nakrzyczał, czego ludzi 
zaczepia, i Zagórskiego kazał odprowadzić do dworu. Zagórski 
wtedy bił się w piersi i gadał, że tego Niemcowi nigdy nie da
ruje, lecz podpaleniem nie groził. O przyczynie pożaru nic nie 
wie, potwierdza jedynie, źe podejrzenie rzucane "a macochę Ro
zalię Kozińską było bezpodstawne, bo to porządua k.hie-a, i ona 
sama miała mieszkać do śmierci w chałupie, która się spaliła, 
więcby przecie własnego domu nie paliła.

Następnie odczytano zeznania innych pogorzelców, z któ
rych niestety żadcD nie był ubezpieczonym, poćzem na wniosek 
c. k. podprokuratora i za zgodą obrońcy, który się w tej mierze 
porozumiał z oskarżonym, uchwalono odroczyć rozprawę, by uzu- . 
pełnić dochodzenia zwłaszcza w kierunku tłumaczem a się oska
rżonego eo do jego przeszłego życia. Oskarżonego odprowadzono 
na powrót do więzienia, a zgodził on się na wszystko, gdy go 
upewniono, że nie zostanie wydany władzom Rossyjskim, chociaż
by był istotnie zbiegiem z Sybiru.



ślu ód 15 do 30 września. Bień Chaim, lat 
72 kupiec; Mann Teme, 1. 40. przekupka; 
Griinstein Hersz Mendel, 1. 20, syn rzeźnika; 
Nuchem Stóckel 1. 90, b. kupiec; Miałkowski 
Stanisław, 1. 62, pisarz dzienny; Baran Wa
żył,!. 23, więzień; Schwarzmann Rachel, 1. 
28, zarobnica: Gwoździkowska Anastazja, 1. 
63, żona murarza, i dzieci 16 ;ogółem niżej 
lat 5 umarło 14 ; starszych do lar. 20 umarło 
2; ponad lat 20 umarło 8 osób płci obojej

Ceny w Przemyślu 15. paździer.1880.
100 kilg. pszenicy od 10 złr. — cnt. do 

10 zlr. 75 cnt.
„ żyta . . „ 9

„ 30

,, 10 —
„ jęczmienia,, 6 „ 50 „ 7 50
„ grochu „ 7 „ 50 „ 10 75
„ owsa . „ 6 „ — „ 6 60
„ koniczyny. 45 „ — „ 50 —
„ wyki . . „ 6 „ 25 „ 6 50
,, rzepaku „ 10 „ •— „ 11 75
„ hreczki „ 7 ,, — „ 7 50
„ chmielu „ 70 >• — >.. 100 —
„ kartofli „ 2 „ — —
„ siana . ,, 2 „ 60 --------

kwarla masła 80 cnt.
100 jaj 2 złr. 50 ont.

Kursa w Wiedniu 16.paździer. 
godzinie 6 minut 30 po południu 

Zjedn. dług państwa w srebrze
„ „ „ w notach

Losy z 1860 r........................
Akcje Banku narodów.

„ kredytowego . •

| II. Markiewicza ||
we Lwowie, w rynku 1. 42.

Świeże niesolone
MASŁO DESEROWE 

kupuje handel

| Do przezimowania bydła
C t. j. 30 — 40 sztuk jałowniku, jest stajnia z odpowiednią paszą, pod korzystne- 
> mi warunkami -

Post. rest. Przemyśl Zarząd folwarku Łuczyce.

Londyn . . . 
Renta w złocie . 
Srebro . . . 
Dukat . . . 
Napoleondor 
100 Marek . . 
Rnbel papierowy

Handel Korzenny
S. S Y R O P A 

w Przemyślu.
Prócz wszelkich towarów wcho
dzących w zakres mojego handlu 
tak kolonialnych jak i krajowych 

polecam

WINOGRONA 
Voslauskie i Badeńskie 

JAKO KURACYJNE, 
oraz WSZELKIE 

O W OCE 
które codziennie 

ŚWIEŻE OTRZYMUJĘ 
Zamówienia uskuteczniam natych
miast pocztą lub z rąk do rąk 

S. SYIłOP.

firma A. R. JANECZKA w Przemyślu
renomowana już od 18 lat

E
oleca
u rękawiczek prawdziwych jelenich; sarnich, 

kozłowych, glańsowanych, jedwabnych, nicianyeh, damskich, męskich i dziecinnych, 
oraz wielki skład gotowych bandaży na ruptnry pachwinowe i pepkowe, pończochy rj 
gumielastyezne na kurczowe rozdęcie żyt, prześcieradełka gutaperchowe, skóry łosio- * 
we i jelenie do łóżek, amerykańskie jelenie pantalony i kaftaniki, poduszki safianowe 

k-żSl j gutaperchowe do nadymania parą, szelki, krawatki, kołnierze, manszety, spinki, 
|-7 tytonierki, pugilaresy, perfumy, mydełka, pierścienie na odgniotki, szczotki do sukien, 

zębów i włosów, kufry, torby podróżne i myśliwskie, pasy na ładunki, obróżki dla 
'/ Psów różnego rodzaju, futerały na rewolwery, skórzane rzemienie do strzelb, pasy i 
ri pledy skórzane, kalosze gumielastyezne austryackie i .prawdziwe rossyjskif. 
f ( Oraz fabrykę obuwia własnego zaprowadzenia istniejącą od lat !). damskiego.
U męzkiego i dziecinnego, znaną już z rzetelności i sumienności.

( ] Zamówienia uskuteczniam jak najpunktualniej.

iir

•>

Winogrona 
BADEŃSKIE

Utun-acyj ii e
4*

lkl.64ct
Staraniem Redakcyi „Dziennika dla Wszystkich" czasopisma illustrowanego, wychodzącego 

wc Lwowie, wyjdzie:

„Album Wojska Polskiego"
i Album Wojska Polskiego wyjdzie w dwunastu zeszytach na pięknym giu- 

bym papierze i obejmować będzie wizerunki wszystkich niższych, wyższych i najwyższych 
stopni wszelkiej broni całkowitej armji polskiej z przed 1831 roku, jak również i tych puł
ków, które się sformowały w czasie powstania |831 roku. Wizerunki będą wykonane kolo
rami w ten sposób, aby każda postać przedstawiała najdokładniej uniform żołnierzy, pod
oficerów, wachmistrzów, oficerów wszystkich stopni aż do jenerałów, wszelkiej broni i wszy
stkich pułków, brygad, dywizyj i korpusów, a także i głównodowodzącego.

Redakcya „Dziennika dla Wszystkich" postara się, aby Album Wojska Polskiego 
było najdokładniejsze i aby nic i.ie było pominięte.

Pod każdym wizerunkiem znajdować się będzie objaśniający i szczegółowy podp;s 
Każdy zeszyt posiadać będzie tymczasową okładkę, a tytuł ogólny do Albumu, wykonany 
zostanie ozdobnie sposobem litograficznym.

Redakcya „Dziennika dla Wszystkich" mając do rozporządzenia zdolnych rysowników, 
zapewnie jest w stanie, że Album Wojska Polskiego pod względem artystyt znym i te
chnicznym, odpowie wszystkim wymaganym warunkom, a stanowiąc żywe wspomnienie bo
hatersku j armji polskiej, będzie pożądaną pamiątką dla każdej rodziny w Polsce.

Aby Album Wojska Polskiego, jak się wyżej rzekło, było dokładne, Reda'.<ya 
„Dziennica dla Wszystkich" postarała się skorzystać nie tylko ze zbiorów ryciu po publi
cznych bibliotekach, lecz lida się także dó niektórych prywatnych zbiorów.

Album Wojska Polskiego wyjdzie w 3ch serjaeh, każda serja składać się będzie 
z 4ch zeszytów, każdy zeszyt formatu wielkiej 8ki, obejmować będzie mniej, lub więcej o- 
-oło 8miu rycin, wykonanych odpowiedniemi kolorami.

Pragnąc uprzystępnić, o ile możności, najszersze nabycie Albumu Wojska Pol 
skiego, oddajemy takowe w drodze prenumeraty.

Całkowite Album, to jest wszystkie 3 ser je tak w miejscu, jak w całej Galicji i 
Austrji (z przesyłką pocztową) wynosi 13 złr. w. a., w Poznańskiem, Prusach i Niemczech 

marek, we Francyi innych krajach, i w Ameryce 80 franków.
Prenumerata na pierwszą serię (4 zeszyty), wynosi z przesełką pocztową: 

w Galicyi i Austryi Ł 4 zlr.
w Poznańskiem, Prusach i Niemczech 8 marek, 
we Francji, w innych krajach i w Ameryce 10 franków.

Pieniądze prenumeracyjne należy przesełaó w listach rekomendowanych, lub najdogo
dniej przekazami pocztowymi, adresując:
Do Administracji „Dziennika dla Wszystkich" we Lwowie, przy ulicy Rzeźbiarskiej Nr. 1. 

Można także cadsełaę jn enunieratę całkowitą na wszystkie trzy sęrje. lub na dwie, 
stosownie do życzenia.

Prosimy o dokładne wypisywanie adresu prenumeratora.
Każdy nadsyłający prenumeratę, otrzymywać będzie pocztą zeszyty, zaraz po wyjściu 
o z druku.
Prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obli- 
nakład,.który jest kosztowny.
Pierwszy zeszyt wyjdzie w listopadzie 1880 roku, o wyjściu następnego zeszytu, oglo 

szonem będzie na okładce pierwszego zeszjtu. Zeszyty wychodzić będą w krótkich po sobie 
następujących terminach, tak, że całe Album Wojska Polskiego, ukończonem zostanie, 
w ciągu kilku miesięcy.

Zaraz po wyjściu pierwszej serji, cena Albumu Wojska Polskiego w handlu księ
garskim znacznie podniesioną zostanie,

Redakcya „DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH" we Lwowie.

poleca co dzień świeże 
HANDEL

M. K F8 U O
w Przemyślu.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki. Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu.


